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Społeczność żydowska w przedwojennym Biłgoraju
Żydzi ci byli zżyci z nami, że brak mi słów. Teraz ktoś narzeka, mówi źle o Żydach,
[ale wtedy] żadnego nie było kłopotu żeby się ktoś bił, że to Żyd czy Żydówka, a [to]
Polak czy Polka.  Nawet między starszymi to nie pamiętam żadnych zatargów. Dużo
chorowało, dużo kalek było [wśród] Żydów. Na przykład Żydówki [zajmowały się]
handlem.  Domy  to  raczej  w  rynku  i  w  całym  tym  czworoboku  takim,  to  były
przeważnie żydowskie. Nasi to mieszkali tak raczej na peryferiach. [Żydówka] Haita
była, mięso przynosiła, bo babcia się tam nie mogła wybierać nigdzie. Jak już na
święta to tatuś ją tam zawsze kieliszkiem tego krupniku [poczęstował]. Ona zawsze
najładniejsze mięso wołowe przyniosła lub cielęcinę. Żyd z Majdanu przywoził do
Biłgoraja i mleko, i sery, i jajka, i masło. Żydzi mieli też taką cukierenkę maleńką, no
wszystko można było [kupić] mąkę, kaszę, cukier. Mogłam tam pójść jak coś robili,
jak coś piekli. Jakieś takie ciastka były, takie kwadraciki, jakieś zioła były dodawane i
to taki zapach miało, sprzedawali te ciastka. Sprzedawano [też] takie ciastka kruche
w dwóch kolorach, jeden placek był  kakaowy, a drugi  biały i  [one] zwijane [były
razem] w taki rulon gruby. Później kroiło się i moczyło, i  [obtaczało] w gruby taki
cukier, i [wykładało] na blachę, zapach był na całą ulicę. Biednych było bardzo dużo,
bogatych [też], kto sobie dawał radę to handlował, na przykład taki Lang on miał ten
zakład złotniczy, zegarki,  złoto, pierścionki robił,  znaczy przerabiał jak ktoś miał.
Tenenholtz też był bogaty, bo miał zakład radiowy, radia tam u niego były, jeszcze
tam różne rzeczy prowadził. Także to wszystko Żydzi, najdroższe sklepy z obuwiem,
to wszystko było w żydowskich rękach. U Cymrynga była piekarnia,  [a]  taki  Żyd
Oliwa, robił bardzo dobre cukierki, śliwki w czekoladzie. Do piekarni się poszło to tam
nieraz dał kawałek jakiegoś obwarzanka albo rogalika. Tatuś był tym woźnym w
Kasie Komunalnej, [a] Żydzi musieli mieć jakieś konto tam, bo weksle zawsze były.
Jak weksel miał iść do protestu to tatuś nieraz zatrzymywał ten weksel, żeby ten Żyd



zdobył pieniądze i żeby wpłacił. To już jak przyszły święta to mieliśmy wszystko i
cukierki, i chałwę, i różne owoce, te cytrusowe zagraniczne, obrusy, każdy Żyd coś
przyniósł. Żydówki szyły, robiły na drutach, [na] szydełku [i] wynosiły to sprzedawać.
Żyd, ojciec rodziny, zawsze szedł do drugiego do tego bogatszego [pracować]. Sklep
miał  taki  ze wszystkim, Żyd, [u niego kupiło się ]  guziczki,  haftki,  zatrzaski,  nici,
bereciki takie, chusty i harcerskie, i mundurki strzeleckie. Także u nas to nie wiem
czy trzy sklepy były  takie polskie.  Żydzi  szyli,  też mieli  szwalnie i  szyli  robocze
ubrania, takie drelichowe. Żydówki były krawcowymi, wszystko się, kupowało się
materiał i  one szyły. Bromberg miał zakład fryzjerski. [Syn jego] szedł czy ogolić
jakiegoś urzędnika, czy tam dzieci tych naszych urzędników, to już nie chodzili do
zakładu, tylko fryzjer przyszedł zawsze. Taki rudy był, Icek i on zawsze postrzygł czy
dziewczynkę,  czy chłopczyka.  Tacy byli  naprawdę weseli  ci  Żydzi  i  także nigdy
żadnego zadarcia, ja nie pamiętam żadnej awantury żeby z naszej wiary, a ich wiary,
bo oni mówili: „Wasza wiara i nasza wiara.”, żeby jakieś, burdy były.  Bergstein jak
przychodził do nas na święta, przynosił jakieś prezenty dla dzieci, a to buciki, a to
pończoszki, a to tam jeszcze coś. Siadał, ale już chemełkę zakładał, wtedy tatuś go
częstował, ale tylko wódkę pił ze spirytusu taką jak tatuś robił, domową, krupnik z
miodem, z goździkami i  z cynamonem. To już jak sobie wypił  parę kieliszków to
mówił:  „Ajajaj  tak mnie boli  pod piersiami,  daj  mi  wódki  z  goździkami.”,  taki  był
pocieszny ten Żyd. Byli tacy weseli, tacy przyjemni naprawdę. Jak ktoś teraz mówi źle
o Żydach to bardzo mnie to boli, no przecież to człowiek, on się na świat nie prosił tak
samo jak i my. Pewnie, jeden jest lepszy drugi gorszy, ale czego my nie widzimy
swoich grzechów i swoich wykroczeń tylko, że Żydzi byli. Byli różni i w różnym kraju, i
różne narodowości, każdy był jakiś taki, że jeden był dobry, a drugi był inny, tak samo
i Żydzi. Może jeden był taki [bardziej] zawzięty, że chciał tego Polaka skrzywdzić, ale
to nieraz mu nie wyszło. Przecież pamiętam jak się poszło [i] nie miałam [pieniędzy],
to zawsze poczekał Żyd, czy Tauber czy Wakszul czy ktoś, zawsze zaniosło się
[później]. Żydówka taka handlowała drewnem, no to ona zawsze [mówiła]: „Dobrze,
jak nie to połowę, [a] połowę, kiedy pani będzie miała.”. [Kiedy] Haita nosiła to mięso,
[to mówiła]:  „Oj panie Jednocz, ja poczekam trochę tu urwę, trochę tam, wytrzymam,
jak  pan  będzie  miał  [to  zapłaci].”.  Mam najlepsze  wspomnienia  o  tych  Żydach.
[Kiedyś]  się wywróciłam, miałam [na sobie]  nowe takie palto,  odwilż  była,  błoto,
chodników nie było tylko od razu szosa. Ten gnój, bo przecież końmi [wszystko], to
nie było tak sprzątane, tak jak deszcz zmył to, to trochę spłynęło, a tak to ile gnoju
było na ulicy. [Żydówka] Blima wzięła mnie do siebie i  to palto mi tak wydrapała
nożem, czyściutką wodą zmyła: „Idź, idź ono ci po drodze wyschnie, tylko nie siadaj.”,
a ja szłam do kościoła na mszę. Takie żydowskie były przyjaźnie i poszło się gdzieś
na lód, to ciągnęła jedna drugą na teczce albo jak na górkę, jak z górki usiadło się na
teczce i zjechało się z tej górki. [Wtedy] babcia już wychodziła z siebie, mówiła: „Ty
trucizno, ty chełecho.” i ścierką. Krzyczała na nas, ale dziecko to ma swoje prawa Te
Żydówki to były niektóre takie wspaniałe, zawsze coś wymyśliły, im dużo rzeczy nie



było wolno, bo matki trzymały [je krótko], dlatego, że one przygotowywały do życia
dalszego.  Żydzi  pilnowali  [dyscypliny],  za  kudliska  [złapał],  a  kręcone  były  te
Żydóweczki, pogroziła i trzymały się. Wyrywały się, chciały też żyć jak patrzyły, jak tu
Polacy [żyją]. Nigdy żadnego zatargu z Żydami nie widziałam, żeby tak o między
sobą jak to szkolna młodzież, bo pół klasy było nasze, pół klasy było Żydów, było 2
rzędy w klasie. [Tylko] tam niektóre dziewczynki, na przykład tego nadleśniczego,
inżyniera Millera, Niemca, córki Wera i Krysią, zawsze mówiły im, że: „Ty śmierdzisz
cebulą, ja nie chcę koło ciebie siedzieć.”. Natomiast Iśka Prześdziecka mówiła: „Moja
mama  też  i  placki  z  cebulą  smaży  i  cebulę,  i  to,  i  tamto  to  ja  nie  mam  takich
wrażliwych powonień żeby mi to dokuczało.”.
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